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IUu M odo zbrodnia u  Juoosłcoiji
Ma Ha z  córka, n e poznaw szy syna, zam ordowały go. by zdobyć p ie n a d z *

ik vw_ (PA T ). Dzień- wrócił z zagranicy do rodzinne- wać go w  czasie snu
go domu syn pewnej wdowy, któ

wiel-

nik
donosi o wstrzą- 

zbrodni.
Po ^  ^Łniej nieobecności po

Snarh w  dziupli sta.ej 
sosny
^  czasie karczo- 

rie. L państwowego w gmi 
-*e Korytnickiej, powiatu wło- 

imierskiego robotnicy zna- 
ezll W ZWalnnum . ł . , . ;. . .  . uwalonym pniu starej 

J  skarb, składający się z 
ększej ilości starych polskich 

ennl6, sre*3rnYck, oraz monet z

leońsW jaP° le0ńSkiei ł P° napo'

lo,; otnicy Podzielili się zna- 
lonym skarbem, tak że poli- 

a zdutała odszukać zaledwie 
_ ™onet Są to złote polskie 
£ wizerunkiem króla Frydery-

» ! . l °  ■ ' I ' 7 -  1825>' « " » “PJJ-Me z lat 1817 —  1828 oraz
1837 rosYi.skie 2 lat 1808 —  
a 2 wizrunkiem 
l rf  1 oraz orła 
f l c m  polskim 
taręzy h»rb0 
szawy.

Aleksan- 
rosyjskiego z 

w miniaturze na 
owej m. st. W ar­

no A °nely  zostaną odesła- 
o Muzeum Narodowego.

£tóć /est zw ią zk ó w  
kolejarzy

W rwiaskn a powstawaniem ceru  
te aowyph orguizacyt pracowników 
kolejowych, zarówno w .hiżbi* czya-
nej, Jak 1 w stanie spoczynku, Mini- 
eterstwo Komunikacji ustosunkowuje 
się nieprzychylnie do tych efemeryd.

Na Łarenie kolejnictwa już w tej 
thwil; istnieje kilkanaście organizacji 
zawodowych, kulturalno * oświato­
wych, samopomocowych 1 przysposo­
bienia wojskowego, które posiadają 
tlkudziasięcioletnią tradycją zawodo­
wą i chlubne rezultaty pracy samopo­
mocowej, to też powstawanie nowych 
i-oiranysieś jest Biczem nieuzasad­
nione.

Poważne organizacje kolejarzy, jak 
ap. Zjednoczenie Kolejowców, Pol­
skich, które grupuje ponad 60 ( tys. 
członków, podniosły myśl konsolidacji 
ruchu zawodowego kolejarzy, zgrupo­
wanych w związkach o zbliżonych 
ideowo zalożenuch.

Myśl konsolidacyjna, zainicjowana 
przez Centralną Radą Pracowniczą, 
zuajduje żywy oddźwięk zarówno w  
kolach dzialaczów zawodowych kole­
jarzy, jak i zainteresowanego minister 
*twa.

ra wraz z córką żyła w 
kiem ubóstwie, nie będąc przez 
nie poznany.

Obie kobiety spostrzegły, te 
nieznajomy posiada wiele pie­
niędzy i postanowiły zamordo-

Plan swój wykonały i ciało 
nakopały w staim. Stwierdziw­
szy następnego dnia, kto padł 
ofiarą ich zbrodni, obie kobie­
ty popełniły samobójstwo. Có>-- 
ka rzuciła się do studni, matka 
zaś powiesiła się w ogrodzie.

M eiow !e 5’ anu i ludu

sie porozumieli
i La ta ł pracu a nfct utrwaleniem 

poKoiu Światowego
PARYŻ, (PA T ). Rzymski ko

IfltWO
Hussoi.ni

Górnicy opuścili podziemia „Baśki••

Załoga kopalni „Baśka'* poin­
formowana o przebiegu rozmo­
wy, odbytej przez delegację 
strajkujących ze starostą powia­
towym, o godz. 16-ej przerwała

strajk i wyjechała z podziemi ko 
palni aa powierzchnię. Wyjazd 
z kopalni odbył się zupełnie spo 
ko jne

responuent Ha v asa donosi: M i­
nister Laval oświadczył w ie­
czorem przedstawicielom pra­
sy, i i  odniósł niezwykle dooat- 
nie wrażenie z przebiegu a *  a. 
Optymizm ministra podzielać 
mają również koła włoskie.

W  ciągu soboty i niedzieli 
eksperci obu stron pracowali 
nad definitywnem ustaleniem 
tekstów projektowanych kon- 
wencyj.

Obecnie można już być pew 
nym — pisze Havas — że przed 
sięwzięcie będzie doprowadzo-

Maczuga zmarł w szpitalu
Jego proces kasacy ny byt wyznaczony na 15  lutego

Ilustrowany Exprcss W ie 
czorny" donosi z Rzeszowa, że 
wczoraj w południe zmarł w 
tamtejszym szpitalu osławiony 
bandyta Władysław Maczuga, 
który przed kilku tygodniami 7 o 
stał skazany na karę śmierci za 
szereg mordów i rabunków, m. 
in., za udział w  zamordowaniu

całej rodziny, za zabójstwo 2-ch 
lunkcjonarjuszów policji pań­
stwowej i za szereg kredzieży, 
których widownią były powiaty 
środkowo-małopolskie.

Maczuga w drugim dniu świąt 
Bożego Narodzenia przy pomo­
cy innych więźniów zdołał zbiec 
z więzienia. W  czasie pościgu

został przez dwóch strażników 
zraniony. Ujęto go wówczas i 
umieszczono w szpitalu.

Jak się okazuje, rana bandy­
ty była dość ciężka i wczoraj 
nastąpiła jego śmierć. Maczu­
ga w więzieniu oczekiwał wyni 
<ów kasacji, którą wniósł jego 
obroni a od wyroku śmierci.

Sensacje w procesie Hauptmanna
Jeszcze 4

FLEM IŃG TO N (New Jersey) 
(PA T ). —  Obrona . w  procesie 
Hauptmanna postawiła wniosek 
o powołanie ekspertów celem 
stwierdzenia, czy notatka, pozó 
stawiona przez osobnika, który 
dokonał porwania, jest pisana 
•ęką Hauptmanna, jak to mówi 
ikt oskarżenia.

Zainteresowanie obecnie kon­
centruje się na przyszłych zezna 
ciach piastunki dziecka, Betty 
3  o w.

osoby zas atfa na lawie oskarżonych
Obie stroqy tymczasem zbie­

rają nowe dowody i obmyślają 
przyszłą taktykę.

Adwokat Hauptmanna oświad 
czył że jeszcze przed przyszłym 
czwartkiem cztery nowe osoby, 
w tem dwie kobiety, zostaną o- 
skarżone o uprowadzenie dziec­
ka.

Z powodu przerwy w proce­
sie, miasteczko chwilowo opu 
stoszało.

N O W Y JORK, (P A T ). Haupt 
mańn założył dziś protest prze­
ciwko temu, że straż więzien­
na dostarcza mu gazety, usuwa 
iąc z nich stronice, zawierające 
sprawozdania z procesu. Sędzia 
nie uwzględnił protestu Haupt- 
uanna, oświadczaiąc, że pierw­
szą ceną, którą płaci oskarżony 
za zdobyta smutną sławę, jest 
cenzura przeznaczonych dla nie 
go gazet.

Oszust Staw ifki

w ciągu 5 lat wydal 259 milin. fr.
PARYŻ, (PA T ). Sędzia śled­

czy otrzymał dziś szczegółowy 
raport ekspertów, który defi­
nitywnie ustala, że Stawiski w 
latach od 1928 do 1933 wydał

259 miljonów fr., z których 161 
milj. uzyskał w Credit Munici- 
nal w Bajonnie, 65 milj. w Cre­
dit Municipal w Orleanie.

Znaleziono zapiski co do w y­
datkowania 218 milj., reszta 11 
milj. została wydana przez o- 
szusta bez odpowiednich dowo 
dćw i adnotacji.

K ord crs'w o Kas era
BERLIN (PA T ). Wczoraj ra­

no za okratowaniem kasy głów­
nej kapituły wrocławskiej znale 
riono głównego kasjera R Ma- 
|*sęha z przestrzeloną dwoma 
kulami piersią.

Podejrzenie o morderstwo 
skierowane jest przeciw trzem 
nńadzmjicom. Dotychczas nie u- 
sialono, czy mordercy zabrali 
większą sumę pieniędzy,

Katasrofa'n e deszcze 
w  Kćl fornii

N O W Y JORK (PA T ). Połu­
dniową Kalifornię nawiedziły 
katastrofalne ulewy, które wy 
^ l y  duże szkody.

W  niektórych miastach ulica- 
J®1 Płyną potoki wody. Pewne 
Komunikacje kolejowe są prze­
rwane.

W  I ong Beacj! policja musia-
a eyv akunwać mieszkańców cło

mos • niżej położonych dziel-
n,,c • " .. ‘ la na łodziach Czerwo­
nego

Amerykanie boją Sie Japończyków
pilnują kanału Panamskiego. dygnitarze w  swej stolicy, przygotow ują

obronę San Franc sco
ciw Japończykom, obawiając j będą usiłowali dokonać szeregu 
się, że zanim wystąpią jawnie, I zamachów w samych Stanach.

ne do pomyślnego końca Dłuż 
sza rozmowa, jaką dziś odbyli 
Laval i Mussolim dała im moż­
ność zbadania dokładnego wszy 
stkich problemów z zakresu za 
granicznej polityki europejskiej 
i nit pozostawiła żadnych punk 
tuw wątpliwych.

Wspólność pochodzenia z Li­
du, jednaki wiek (zarówno La- 
vala, jak i Mussoiimego mają 
po 52 lata), wreszcie jednako­
we zamiłowania do realizmu 
ułatwiły obu mężom stanu wza* 
jemne zrozumienie się,

ŻYCZE NIA  
M IN  ANGIELSKIEGO

Agencja Havasa donosi z Kzymua 
Sir John Simon przesiał Lavalowi i 
Mussoliniemu serdeczne pozdrowienia, 
życząc obu mężom stanu powodzenia 
w rokowaniach, prowadzonych w Rzy­
mie

PO SŁO W IE  
PO LSK I I A U S T R JA C K I 

U M I ISSOLTNfEGO
„Petit Paris-'en‘‘ w depeszy własne­

go korespondenta zaznacza, iż posia­
da duże znaczeuie pakt przyjęcia 
przez Mussoliniego jeszcze przed roz­
mową z L avalem postów austriackie­
go .1 węgierskiego, oraz ambasadora 
polskiego p. Wysockiego.

SOLIDARNOŚĆ 
NIE JEST ZD R A D Ą

Podczas galowego bankietu, 
wydanego przez Mussoliniego 
w pałacu Weneckim na cześć 
Lavala, obydwaj meżowie stanu 
wznieśH toasty, przyczem wy­
głosili przemówienia.

Mussolini podkreślił, że poro 
zumienie włosko-francuskie ma 
na celu utrwalenie pokoju ogól 
nego.

Min Laval m. innemi powie­
dział:

Każdy z nas ma przedewszystkłem 
obowiązek kochać swą ojczyznę i pra 
gnie widzieć ją siluiejszą i piękn:eiszą 
jednakowoż nie jest aktem zdrady wo 
bee własnego kraju, jeżeli nakładamy 
nań obowiązek solidarności międzyna­
rodowej. Wiem, ża obowiązki te są 
często trndn, do wykonania, ale mu­
szą mieć odwagę ci, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za losy narodów. 
Wzbudziliśmy wielkie uadzieje i na­
dział tych nie zawiedziemy. Pokóf 
mnsi być utrzymany i skonsolidowany.
Cywilizacja nasza n!a moża zniknąć.

■/za.

Agencja Reutera donosi z 
Londynu o wielkiem napręże­
niu stosunków między St&na ni 
Zjednoc7onemi a Japonją.

Kanał Panamski od pewnego 
czasu został otoczony wzmoc­
nioną ochroną. Przybyły tu spe 
cjal-nie oddziały wojskowe, któ­
re strzegą kanał przed zama­
chami. Uszkodzenie ślus na ka­
nale odcięłoby zupełnie część 
'loty amerykańskiej, znajdują­
cej się na oceanie Atlantyckim 
od oceanu Wielkiego.

Otoczono też staranniejszym 
dozorem wysokie osobistości w 
Waszyngtonie z obawy przed 
camachami.

W  okolicach San Francisco 
«re  praca nad orzygotowaniem 
obrony przeciwlotniczej. W szy­
stkie te przygotowania mają na 
celu zabezpieczenie sie prze-

Postużmy się nauką przeszłosćii tyl­
ko podczas wojny ginęły cywilizacja. 
Czyż mamy znaleźć s:ę znów w takim 
momencie historji, w którym człowiek 
brutalnemi rękami niszczy to, co stwo 
rzyl jego genjusz.

Po bankiecie Mussolini udekorował 
min. Lavaia wielkim krzyżem orderu 
Św. Maurycego i Św. Łazarza, min. 
Laval zaś wręczył Mussoliniemn od­
znaki wielkiego krzyża legji honoro­
wej.

15 O - l e c i e  „T i
W  roku bieżącym londyński 

dziennik „Times”  święcił 150-le 
cie swego istnienia.

„Tim es" w Anglji nie jest 
tylko gazetą, to jest cała — in­
stytucja. Przejawiło się to do­
bitnie we wszystkich powita­
niach. które z całego niemal 
świata napłynęły dla uczczenia 
lej uroczystości.

1-go stycznia 1785 r. niejaki 
fohn W alłer wvouścił 4-ro sf ro- 

r.fcowy dziennik p. t. „The 
Uailly Universal Registor", bi­
jąc wszystkie już wychodzące 
gazety ceną, jakoteż szybkiem 
dostarczaniem informacyj.

JoKn W alter przy założeniu

m e s •  §

gazety, która już po kilku latach 
istnienia przybrała obecny ty­
tuł „Times", był tylko druka­
rzem, wciągnął się potrochu do 
Pł acy dziennikarskiej i w krót­
kim czasie stał się tak „namięt­
nym” dziennikarzem, że często 
narażał się na nieporozumienie 
z ówczesną bardzo stanowczą 
ustawą prasową w Anglji. W ie 
le lat musiał spędzić w więzie­
niu za swoje wystąpienia prze­
ciwko sferom rządzącym.

Tymczasem nakład gazety po 
10-ciu latach istnienia wzrósł 
do niebywałej w owych czasach 
ilości, a mianowicie 5 000 egz

Znacznie wzrósł „Times" w

latach rewoiucii francuskiej i wo 
jen napoleońskich dzięki szyb­
kim i dokładnym informacjom 
z terenów wojny.

W  1815 r. nakład doszedł do 
25.000 egz., przyczem gazeta 
wychodziła w objętości 24 str.

„Tim es" wciąż należał do ro­
dziny Walterów, ale stopniowo 
wielkiego znaczenia nabierali 
naczelni redaktorzy, którzy na­
wiązywali stosunki ze sferami 
»ządzacemi. dzięki czemu otrzy 
mywali informacje z pierwszego 
źródła, a iednr>c7°śnie sami 
wpływali na oolitvkę Doszło 
do te<Jc, że w Anglii mówiono, 
że „Tim es" rządzi Anglją.

j_  l i -  .A d r ia * * , „ A t la n t i c " , „ Ś w it*  g
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Morderstwo synka Lindbergha
Tlo w s trzą s a n e g o  procesu sadowego

W  miasteczku Flemington w  
^tanach Zjednoczonych odby­
wa się proces, którym intere­
suje się cały świat: proces prze 
ciwko członkowi, oskarżonemu
o bestjalskie zabójstwo dziec­
ka głośnego lotnika płk. Lind­
bergha.

Czytelnicy nasi czytają tele­
graficzne sprawozdani.- z prze­
biegu rozprawy, na ten, miej­
scu przypomnimy tylko cało­
kształt okropnej zbrodni., doko 
nanej trzy lata temu na mewin- 
nem dziecku.

Trzy lata temu t marca 1X32 
roku młodych sz :ręśliwych 
małżonków spotkał tragiczny 
cios. O godz. 10-ej w.eczorem 
cały dom państwa Lindbergh 
pogrążony był w śnie. W  domu 
znaidowau się oboje małżonko­
wie, piastunka Betty Gow i sy­
nek. W  ciemnościach nocy w y­
ciągnęły się jakieś ręce do 
dziecka, stłumiły jego głos i u- 
niosły.

Po pewnym dopiero czasie 
znaleziono w  stanie rozkładu, 
zranione zwłoki dziecięcia, u- 
kryte w  krzakach wpobliżu 
domu, pogrążonego w żałobie.

Tajemnica porwania dziecka 
długi czas była niewyjaśniona. 
A ż  do chwili aresztowania, 
Brunona Ryszarda Hauptman- 
na, który staną] teraz przed o- 
bliczem 12 sędziów przysię­
głych we Flemington,

Po zniknięciu dziecka Lind­
bergh i jego żona nie trarcili na­
dziei, że przecież bandyci nie 
będą nastawali na życie dziec­
ka, że chodzi tylko o okup. 
Lindbergh pragnął tylko jedne­
go: zetknąć się tylko ze zbrod­
niarzami, by dać im okup, jaki 
zechcą.

Niestety sprawa nie była ła­
twa.

Po kilku miesiącach Lind­
bergh zetknął się z niezwykłą 
figu ą —  starym emerytowa­
nym profesorem, zamieszkują­
cym w  dzielnicy Brant w No­
wym Jorku, nazwiskiem John 
London o przezwisku Jefsie. 
Był to kryminolog - amator, 
gorliwy czytelnik opowieści 
kryminalnych. Obiecał on Lind 
berghowi pośrednictwo —  pod 
warunkiem zachowania dyskre 
cii. Lindbergh ofiarował 50.000 
dolarów i obiecał milczenie.

Rokowania miały miejsce w 
nocy na ponurym cmentarzu w 
Broux. Jefsie wręczył pienią­
dze jakiemuś człowiekowi imie 
niem John, wysłannikowi ban­
dytów. Lindbergh znajdował 
się wpobliżu i czekał. Widział 
on oddalającego się Johna. 
Dziecka mu nie zwrócono. Nie 
otrzymał on żadnej wiadomo­
ści od złoczyńców i wkrótce 
znaleziono ciałko zamordowa­
nego dziecka.

Jakąż rolę odegrał w  tej 
wstrząsającej sprawie Haupt- 
taann?

Oto znaleziono u niego 15000 
dolarów, noszących numery, 
zanotowane przez Lindbergha, 
a znajdujące się w  paczce ban­
knotów, które wręczył bandy­
tom. Znaleziono u Hauptman- 
na numer telefonu Jefsiego. 
Jefsie rozpoznał w Niemcu ta­
jemniczego Johna, z którym 
rozmawiał na cmentarzu w 
Bróuz, a Lindbergh rozpoznał 
głos tego człowieka.

Na Hauptmannie ciąży też o- 
skarżenie, że to on sporządził 
drabinę, którą posługiwali się 
bandyci, kiedy wykradali syn­
ka Lindbergha.

Hauptmann twierdzi, że pie­
niądze otrzymał od swego przy 
jaciela Izvdora Fischa, który 
zmarł w Niemczech, a o pocho­
dzeniu tych pieniędzy nic nie 
wie.

A  sam Hauptmann nie jest 
jednak człowiekiem o czystej 
przeszłości: b. żołnierz armji

sie wojny był kilkakrotnie ka­
rany za kradzież i zbrojne na­
pady.

Na winę Hauptmanna ma 
wskazywać jeszcze blizna na
nodze, ślad rany, którą otrzy­
mał, spadając z drabiny w cza­
sie wykradania dziecka. Z tem 
upadkiem wiąże się wersja, żc 
dziecko nie zostało zamordo­
wane, a poniosio śmierć z po­
wodu upadku.

A  jednak nikt z domowni­
ków nie słyszał krzyku dziec­
ka, ani jego jęku, które wyda­
łoby, gdyby poniosło śmierć

Eod oknami domu. Pułkownik 
indbergh nie spał wtedy, gdyż 

słyszał podejrzane szmery. Za­
niepokojony po chwili przeszu 
kał dom, z rewolwerem w ręku i

biegł wokół domu i natrafił na 
ślady zbrodni. Znalazł drabinę, 
ślady nóg zbrodniarzy.

Obrona usiłuje zgromadzić 
dowody i świadków na popar­
cie twierdzenia, że Hauptmann 
w czasie, kiedy zbrodnia zosta­
ła dokonana przebywał w No­
wym Jorku i nie miał nic współ 
nego z potwornem przestęp­
stwem, że rozpoznanie go przez 
Jefsie jest mylne.

Jak się zachowuje Haupt- 
mann? Jest ogromnie przygnę­
biony. Stoi przed widmem ka­
ry śmierci. Chodzi po celi i 
wsłuchuje się we wrzawę, któ­
rą rozbrzmiewa miasteczko, 
przepełnione przyjezdnymi, 

i pragnącymi słuchać rozprawy 
adowej.

Plan strasznej zemsty
zwolnionego podoficera

W  kasynie oficerskiem 44 p.p. 
w Równem omal nie doszło 
tragicznego wypadku, który —  
gdyby nie przytomność umysłu 
i energja jednego z oficerów — 
zakończyłby się katastrofalnie—  
śmiercią i ciężkiem kalectwem 
wielu osób.

Według posiadanych przez 
nas informacyj przebieg zajścia 
był następujący:

Plutonowy wymienionego pul 
ku, Aleksanedr Łapiński został 
ostatnio zwolniony z wojska —  
rzekomo na skutek ujemnej opi 
nji. W rozumieniu Łapińskiego, 
spotkała go ciężka i niezasłużo 
na krzywda, której wine przy­
pisywał jednemu ze swych prze 
łożonych oficerów.

W  umyśle chorobliwie ambit-

Straszna zbrodnia ojca
Który otruł swe nieślubne dziecku

Teodor Humeniuk z Glińska 
k. Równego utrzymywał sto­
sunek miłosny z dziewczyną z 
tej samej wsi Neoniką Romań- 
czukówną. Kochali się tak dłu­
go, aż dziewczyna poczuła, że 
będzie matką. W tedy zwykłą 
koleją rzeczy kochanek ją po­
rzucił i ożenił się z inną. Neo- 
niła urodziła chłopca. Ponie­
waż Humeniuk twierdził, że nie 
jest ojcem tego dziecka i nie 
chciał łożyć na jego utrzyma­
nie, Romańczukówna wystąpi­
ła do sądu o  alimenty i uzyska 
ła wyrok przysądzający jej 20 
zł. miesięcznie dla chłopca.

Dziecko miało 'już 4 lata i

panicznie unikało swego ojca, 
który na widok chłopca wpa­
dał w szał i bił go w nielitości- 
wy sposób. Sam fakt istnienia 
dziecka drażnił Humeniuka, a 
konieczność płacenia alimen­
tów doprowadzała go do pasji. 
Wyrodny oj-ciec ułożył piekiel­
ny plan pozbycia się swego 
dziecka.

Humeniuk nabył w Równem 
pewną ilość arszerfiku i truciz­
ną tą posypał cukierki, Dzier­
żąc w ręku pakuneczek z cu­
kierkami czatował na chłopczy 
ka. Spostrzegłszy dziecko, 
przystąpił do niego, ofiarował 
mu cukierki i wziął na spacer 
w pole. Chłopak zjadł zatru­

te słodycze i pobiegł do domu,
gdzie opowiedział, że: „Tatuś 
go kocha i dał mu cukierki". W  
tym momencie nieszczęśliwe 
dziecko padło na ziemię i w 
strasznych konwulsjach wyzio­
nęło ducha.

Settcja zwłok stwierdziła 
zgon wskutek zatrucia. Nieludz 
ki ojciec został aresztowany i 
przyznał się do popełnionej 
zbrodni. Jako motyw ohydne­
go czynu podał, że czuł się mo 
ralnie pokrzywdzonym, plącąc 
alimenty za dziecko, którego 
ojcem —  zdaniem jego —  nie 
był Zbrodniarz stanie wkrót­
ce przed sądem-

rego człowieka zakiełkowała żą 
ć,za zemsty. Postanowił zabić 
swego urojonego prześladowcę 
i siebie. W  tym celu spreparo­
wał sobie nabój z materiału wy 
buchowego, który umieścił pod 
płaszczem na piersi. Wybuch 
mógł nastąpić przez pociągnię­
cie sznurka przytwierdzonego 
do zapalnika, albo na skutek 
przytknięcia żarzącego się pa­
pierosa do spłonki. Ponadto u- 
zbroił się Łapiński w pistolet, 
którym zamierzał dokonać sa­
mosądu.

Po zastrzeleniu oficera piano 
wał desperat popełnić straszne 
samobójstwo przy pomocy u- 
krytego w zanadrzu naboju wy 
buchowego.

Straszny plan został jednak 
udaremniony przez majora Kacz 
kiewicza. Oficer ten, widząc 
wchodzącego do kasyna pluto­
nowego z objawam1' wielkiego 
wzburzenia i zdenerwowania, e 
rergicznvm głosem rozkazał mu 
wyiść. Po opuszczeniu lokalu 
podoficer został zrewidowany 
i odebrano mu śmiercionośne 
narzędzia. Dowiaduiemy się. 
że dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi żandarmerja wojsko­
wa.

M ąż  z a r ą b a ł  ż o n ę
Sad Apelacyjny zamienił mu kare śmierci na 15  lat wiezienia

zmiaż-LUBLIN. W  swoim czasie na 
terenie wsi Zdżary, pow. pu­
ławskiego wydarzyła się strasz­
liwa zbrodnia, która pozosta­
wiła ponure wrażenie na miesz­
kańcach całej okolicy.

Tamtejszy mieszkaniec Jan 
Janisz wybrał się pewnego dnia 
ze swą żoną Franciszką do po­
bliskiego lasu, rzekomo celem 
narąbania drzewa. W  momen­
cie, gdy nieszczęśliwa kobieta 
nachyliła się, celem zabrania zrą 
banych kłód, zwyrodniały mąż 
uderzył ją siekierą po głowie, po 
wodując pęknięcie czaszki. Nie 
poprzestawszy na tym straszli­
wym czynie, Janisz jeszcze 
przez pewien czas znęcał się 
nad bezbronną ofiarą i straszli-

wemi ciosami siekiery 
d iy ł jej głowę.

Po dokonaniu straszliwej zbro 
dni, zwyrodniały żonobójca u- 
dał się do pobliskiej osady, 
gdzie spieniężył ściągnięte z tru 
pa buciki i siekierę, będącą na­
rzędziem mordu. Za uzyskane 
pieniądze zbir kupił sobie wód­
kę i zakąski.

Dzięki niezwykle energicz­
nym dochodzeniom zbrodnia zo 
stała szybko ujawniona i Janisz 
stanął przed Sądem Okręgo­
wym w Lublinie pod zarzutem 
umvślnego zabójstwa żony.

Na rozprawie przed Sądem 
Okręgowym Janisz, nie wykazu 
jąc żadnej skruchy, wyjaśnił, 
że zabił żonę na tle zazdrości.

Stale ją podejrzewał o zdradę 
i niejednokrotnie już usiłował 
zadusić rzekomo wiarołomną 
małżonkę. Na podstawie oglę­
dzin zwłoki zamordowanej ko­
biety ujawnioną straszliwą oko­
liczność, że Janiszowa w momen 
cie zabójstwa była w szóstym 
miesiącu ciąży.

Sąd Okręgowy skazał Jani- 
sza za tę niesłychaną zbrodnię 
na karę śmierci przez powie­
szenie.

Na skutek apelacji oskarżo­
nego ciekawa ta sprawa znala­
zła się*na wokandzie Sądu A pe­
lacyjnego w Lublinie, który za­
mienił karę śmierci na 15 lat 
więzienia.

W  CZTERY OCZY
InUfim n rozm owy Iksa z  Czytelnikami

Szkoda Twoich lez
P. Jadwiga Matusik pisze: 
..Kochany Panie Redaktorze, 

skreślam do Pana te parę siów 
bardzo zajmujących. Proszę Pa 
na serdecznie, żeby Pan nie 
pogardził moim listem, który 
piszę ze łzami w oczach, z ka­
mieniem na sercu i z tą myślą, 
że Pan nie odrzuci mego listu. 
Wiem, że Pan jest człowiekiem 
bardzo dobrego serca, ponie­
waż jestem czytelniczka działu 
,W  cztery oczy" i wiem, że 

Pan nikomu nie odmówi rady. 
Jestem pewna, że Pan Redak­
tor i mnie nie odmówi tego. 
Całuję Panu ręce serdecznie 
i proszę Pana o wydrukowanie 
mego listu

Jestem biedną służącą nie 
bardzo ładną, ale zdaje mi się, 
że sympatyczną. Przed kilko­
ma tygodniami poznałam chłop 

niemieckiej, Hauptmann w cza- ca, w  którym się bardzo zako­

chałam. Jest to chłopiec o  ja­
snych, pięknych włosach i o 
cudnych oczach, których nie 
mogę zapomnieć. Jestem bar­
dzo smutna, bo teraz jestem 
jakby na drodze śmierci i zdaje 
mi się, że nic więcej mnie nie 
czeka, jak tylko grób, Nasze po 
znanie było bardzo „kochają­
ce", ale po kilku dniąch po­
wiedział, że iuź mnie nie kocha 
i źe nie chce mnie znać ani w i­
dzieć na oczy. W ięc strasznie 
rozpaczam, gdy przypominam 
sobie jego słowa, które mi bar­
dzo serce zraniły. Gdy mnie po 
znał, mówił, że jeszcze w  swem 
żyoiu tak żadnej dziewczyny 
nie kochał, jak mnie, leez te­
raz o mnie ząpomnia* i zaczął 
się ze mnie wyśmiewać. Nawet 
o-zvchoc!zi do moich Państwa i 
Tinie obmawia w rozmaity spo-

sób, tak, że już wciąż płaczę 
i mair oczy spuchnięte z tego 
płaczu. Prosiłabym Pana R e­
daktora o wydrukowanie ieś° 
imienia, które brzmi: Jan.”  

Kochana Panno Jadziu, jest 
taka piosenka: „Szkoda Twoich 
łez, dziewczyno, gdy już przy­
szedł kres, jedyno’’ ... Niech .ą 
Pani zastosuje do siebie i meż- 
me przeboleje stratę, niewąt­
pliwie bardzo dotkliwą, ale nie 
tak znów niepowetowaną. N ie­
jeden Jasio na świecie. Był je 
den, będzie i drugi. Ten nie o- 
kazał się godny wielkiej miło­
ści Pani. więc niech sobie idzie, 
krzyżyk na drogę! Jestem prze 
konany. panno Jadzu, że dziew 
czę, umieiące tak pięknie ko­
chać,. jak Pani, znaidzie jeszcze 
kogoś, co potrafi Pania należy­
cie ocenić i da zasłużone w ca­
łej pełni szczęście.

Mqź zdradzony w  łazience
Na wokandzie Sądu Apela­

cyjnego w Warszawie znalazła 
się wczoraj sensacyjna sprawa, 
odsłaniająca intymne stosunki 
w rodzinie właściciela majątku 
ziemskiego pod Warszawą pa­
na W.

Ponieważ rozprawa częścio­
wo odbyła się przy drzwiach za 
mkniętych, przeto podajemy tyl 
ko fragmenty.

W  Konsystorzu warszawskim 
odbywało się postępewank roz 
wodowe pp. W, W  czasie rozpra 
wy, m. in. została przesłuchana 
pomocnica gospodyni, Marcza- 
kowa, która oświadczyła, że pe 
wnego dnia widziała panią W. 
w negliżu, jak wychodziła z ła- 
zienik. Tuż za nią wybiegł ad­
ministrator majątku pan P., któ 
ry chwycił panią dziedziczkę w 
pół, obsypując ją namiętnemi 
pocałunkami.

Pani W . nie poczuwała się do 
żadnej winy i zaskarżyła Mar- 
czakową do sądu. Sąd I instan­
cji skazał ią na rok więzienia.

Sędzia Jaworowski, jednooso 
bowo sprawę tę wczoraj rozwa­
żył w  Sadzie Apelacyjnym. Po 
przesłuchaniu kilku nowvch 
świadków, a w szczególności ku 
zyna pani W., który świadczył, 
że pani W . w czacie nieobecno- 
ści męża pozwalała sobie na 
większą swob°de ruchów wzglę 
dem pana administratora, sę­
dzia Jaworowski doszedł do 
przekona n*a, i i  Marczakowa 
modła w”^T1<>ć c/aśdnwo żarna 
ton-ane okienka drzwi i na t®: 
nodstaw-* 1'^ i-k 'ł wyrek i oska>-

O karża ł i*i.*r>k n-itAw pi.1
*'-o"',ł adw. łV a c ł'i '' ® -«■>« — --

B. k0łn»i*'*i»n'ł K, U.

P rzed S« dem Okredowwm «  
l ublinie odbył sie m-o-es bułę- 
rfr> komendanta P. K. U Lu 
Min. ówczesnego maiora Bura 
knwskiego. 0'karźonedo o przy­
właszczeni® kilkuset złotveh.

W  wyniku roznrnwy Bura 
kowski skazany został na 6 mir 
siecy wiezienia z z-»i»do«zenierr' 
lei kary na okres 3-l°łni.

7e na Ô ebe, oakar
Żonego. któmr w
-lAcrirł cip nn«ii --a-IaU
A.AAoe tu i  O

CZYTA f f |F
„WESOłE W ITO W O ŚC r

CĘNA 10 GROSZY



Nasza wielka ankieta z nagrodami
Za

(Dokończenie)

A ż  tu pewnego dnia, gdy 
Kłam do gminy, widzę doroż- 

a w n«ej mój Piotruś 
POD ESK O R TĄ  DWÓCH 

. PO U C JA N 1Ó W .
skamieniałam na ten widok, 
k o i to, na Boga, mogło zna-

i Zauważył mnie, uśmie­
chnął się blado, posłał poże- 

, ł  ukłon i dorożka zai.ur- 
° ~ * a w kierunku B.
■' matwaiuna i niedokładino- 

SCl w aktach" —  oto był oskur 
mój ukochany jak pośpie 

**Y» objaśnić mię odpalony 
konkurent, kolega po fachu.

"w ałow ał, ie  pozbył się ry- 
y al* , zaś zaledwie ukrywa- 
-1®  przygnębienie. Życie stra- 

'-**0 dla mnie wszelki urok, pra 
04 mi ciążyła, otoczenie dener 
powało, wszystko na każdym 
kroku przypominało

R A J  U TR A C O N Y.
Nie mogąc wytrzymać dłużej, 
rzuciłam szkołę i przeniosłam 

do B, na prywatne lekcje. 
Zdawało mi się, że zmiana miej 
^  ukoi ból i tak było na po­
czątku. W e dnie nie miałam 
«***u  na rozpamiętywanie, lecz 
wieczór był nieznośny. Nie 
Utogłam usiedzieć w  suibłoka- 
tanskun pokoiku. Jakże krótko 
trwał mój sen wiosenny; co się 
stało z Nim?... N ie mogłam się 
od nikogo dowiedzieć.

Szłam wtedy na miasto 
przed oświetlone wystawy, 
przez ruchliwe ulice i jeszcze 
wyraźniej odczuwałam swe osa 
motnienie w  ciżbie ludzkiej.

Pewnego wieczora, gdy się błą­
kałam po ulicy smutna i zrezy­
gnowana, wyminęła mię postać 
męska —  jakże podobna do me 
go Piotrusia! Z biciem serca 
Przyśpieszyłam kroku spojrza­
łam w  twarz... i już nasze dło- 
uie splotły się w mocnym uści- 
*ku> Zasypałam go pytaniami.

_1— Wszystko nieporozumie- 
h*e, u sędziego śledczego zwol- 

ałe posadę już inny zajął. 
Mniejszą o nią i tak musi uczyć 
•i* dalej — ma zaledwie 18 lat 
—  uzyskać maturę...

Jakże polubiłam teraz swój 
pokoik! Piotruś przychodził do 
umie co wieczór, piliśmy razem 
herbatę, opowiadaliśmy sobie 
wrażenia dnia i nie mogliśmy 
się nasycić sobą dowoli. Czy- 
*te nieskalane było uczucie, 
które nas łączyło. Siedzieliśmy
g o d z i n a m i  s a m  n a  s a m

w słabo oświetlonym pokoiku. 
? okno padało światło od la-

Cot dla pani

Moja pierwsza miłość
późno namyśliło sio tbłopatzyskoL (Godło: I . Eolska)
tarni ulicznej, a nigdy On się 
me odważył na żaden zaborczy 
ruch lub tylko słowo. Był wo­
bec mnie tak nieśmiały, że sa­
ma postanowiłam ziobić pierw 
szy krok. N ie wystarczały mi 
już wrażenia wzrokowe. I gdy 
uczucie moje dosięgło kulmina 
cyjoego punkilu, pewnego w ie­
czora zarzuciłam mu ręce na 
szyję i przywarłam rozpaJone- 
mi ustami do jędrnego młodzień 
czego policzka.

Zawsze
m a r z y ł a m  o  t y m

PO C AŁU N K U ,
jak o cudownym przedsionku 
do sanktuarium Miłości. Tyle 
czytałam, słyszałam i przeczu­
wałam — był to mój pierwszy 
pocałunek. Byłam pewną, że 
Piotruś pochwyci mię w ramio­
na... 't ymczasem mój chłopiec 
stał jak wryty, najwidoczniej 
oszołomiony zaskoczony —  sło 
wem wcale się nu znalazł po 
męsku.

Spłonęłam szkarłatem wsty­
du, ciesząc się, że nie widzi te­
go w  zmroku, czułam się 

ŚMIESZNIE I  GŁUPIO... 
Dopiero gdy ręce me opadły, 
spóźnione nieśmiałe muśnięcie 
warg młodzieńca nie sprawiło 
na mnie żadnego wrażeni* —  
raczej ujemne, gdyż sapał ze 
wzruszenia wcale nieestetycz­
nie. Bez słowa popchnęłam go 
zlekka do drzwi i przekręciłam 
klucz w  zamku, poczem rzuci­
łam się na łóżko i zaczęłam

śmiać się na głos, choć mi zbie­
rało się na łzy:

—  W ięc to ma być upojny, mi 
łosny pocałunek, pełen rozkoszy 
i zapomnienia? Przeciwnie, u- 
świadomiłam sobie

ŚMIESZNOŚĆ 
CAŁEJ SYTU ACJI 

i odczułam niewymov-ną ulgę, 
że to już się skończyło. Raptem 
:akby łuska spadła mi z oczu. 
Mói piękny chłopak a la Sobi- 
noff stracił czar nade mną, mi­
łość moja rozwiała się, niby 
mgła poranna... I nagle śmiech 
mój zamienił się w  łkanie, wtu­
liłam twarz w poduszki i tak u- 
snęłam.

Gdy przyszedł na drugi dzień, 
już od progu wyciągnął do mnie 
ramiona i delikatnie pocałował 
mnie w policzek.

N A M v iT .ił,o  en? r m  o p a -
CZYSKO PRZEZ NOC!

Wv(Slad miał uroczysty i pro­
mieniał cały, widać mój wczora' 
szy występ sprawił na nim 
wręc* odwrotne mo:emu wraże 
nie. Ja zaś uczułam doń niechęć 
uroda jego raptem zblakła w 
mvch oczach, ujrzałam go nagle 
we właściwem świetle, ot, sztu 
bak poorostu i tyle.

Powiedział, że przyszedł po­
jednać się, gdvż wyjeźdź* na nie 
określony czas do swego wuia 
-iytfnitarza w  Min. Komunikacji 
Dodał przytem znaczaco, że mu 
si poważnie zastanowić się nad 
orzyszłośda i że narazić nauka 
i matura idzie w  kąt. Bvł bar­
dzo ożywiony, dużo mówił, lecz 
o ile jeszcze wczoraj każde je­

go zdanie zawierało dla mnie 
głęboką treść, o tyle dziś wyda­
ło się jałowe i nieciekawe.

Na pożegnanie znów pocało­
wał mnie w policzek. Wcale me 
byłam tem zachwycona. Cieszy 
łam się natomiast, że się rozsta­
jemy, wciąż czułam zawód, nie­
smak i pragnęłam jak. najprędzej 
zapomnieć o całej eskapadzie

To też wcale nie martwiła n 
-ie ani zastanawiałam, dlaczego 
wbrew przyrzeczeniu nie napi­
jał do mnie ani słowa. Może, 
jak i ja, uważał incydent miło­
sny za wyczerpany.

Minął miesiąc i drugi —  rzu- 
:ifam się w wir zabaw flirto­
wałam na prawo i na lewo, a w 
<runcie rzeczy rzucałam się ro’  
laczliw ie w   ̂iszukiwaniach ob- 
ektu, by wyładować potrzebe 
'-pchania, by nokochać napraw­
ie  kogoś, a nie to abstrakcyjne 
-mięcie, co się zwie „pierwsze 
niłością". Wszak kochałam włn 
■ciwie swe uczucie, swe słodkie 
iroicnie. owo przedwiośnie mi- 
ości, po którem przyjdzie praw 
'ziwa wiosna, wytiyśnie praw- 
iziwa miłość.

Pewnedo ranka, gdy jeszcze 
spałam po balu, pełna nowyck 
-mocyj, obudziło mnie pukanie 
'istonosza. List zamiejscowy — 
od kogóż to? Sooirzałam na 
nodn;s i n?bv na mu-e kło 

K U *™  W O D Y
ehlusnął— Piotruś! List Lrzmiał. 
:ak nastęnuje:
„W ie lce Szanowna f Kochana 

Panno Halino!
Teraz, gdy otrzymałem posa­

dę na kolei, mam zaszczyt pro­
sić Panią o Jej rękę. Kocham 
Panią nad wyraz i proszę— bądź 
moją żoną! Czekam z niecierpli 
wością odpowiedzi.

Oddany F ."
Odpowiedź była taka;
„Drogi Chłopcze! Uważałam 

aasz sto-unek przez sam fakt 
Pańskiego dłuższego milczeń:! 
:a zerwany... Nie mogę być Pad 
;ką żoną, gdyż nie dobrze, aoy 
mąż był młodszy od żony... Zre­
sztą u:zucie mo a d li pana nie 
est to, co dawniej. 2egnam i ty  
czę szczęścia. H.*\

Od tego ostatniego zdania wła 
ściwie należało zacząć, bo tam­
to, to tylko
NIEPOTRZEBNE W Y K R Ę T Y .-

Biedny chłopiec! Wszak ja 
byłam jego pierwszą miłością, 
•a sprowokowałam w u im głęb­
sze uczucie, obudziłam zmysły 
i wszystko poto aby wkońcu 
odtrącić, zdeptać. Z jak* pogaf* 
łą dla kobiet musiał ter chłopak 
ryć nadal!

Lecz wszystko to zrozumiałam 
-macznie potniej, aniżełi wtedy, 
«dy rzucałam list do skrzynia. 
Nie spotkałam go nigdy więcej, 
mi posłyszałam o mm, tak, jak­
by zaginął. Pozostała po nim 
tylko garstka wyblakłych wspo­
mnień, ticzem  kwiatćw  zasu- 
•■mnych, bez koloru i zapachu. 
Nie zapamiętałam po nim żadne 

treściwego zdania, prócz sźttl 
Sackiego konceptu: „T rzy  po* 
łrzv —  ile wyniesie?*'.

T  ika była moja pierwsza ml* 
łość.

Cztery lata temu przyjąłem 
posadę w powiatowem mieście. 
Począłem pracować, odd&jąe za­
pał swój i zdawałoby się, że bę­
dę tylko zaaferowany pracą, nie 
zwracając uwagi na inne szcze­
góły życia. Była to instytucja 
prywatna, pracowałem przeważ 
nie tylko sam, mając do pomocy 
techniczrej kobietę starszą. N ie 
raz, gdy wypadło mi wyjść, lub 
wyjechać, zastępował mnie szef.

Upłynęło kilka miesięcy. Nie 
miałem przeważnie żadnych zna 
iomości, zwłaszcza wśród płci 
pięknej, gdyż czas mi na to nie 
mozwalał. Zresztą uchodziłem za 
młodzieńca dość skromnego i je 
te li przebywałem, to raczej w 
towarzystwie męskiem.

A ż  pewnego razu zakomuni­
kował mi szef że przyjął panien 
kę, maturzystkę

N A  PR A K TYK Ę .
Na wiadomość tę nie zareago

„Niew matko" na praktyce (GadtK T e M l)
głem, kiedy dzień minął, teraz 
zaś nie wiedziałem, co robić z 
ka*da m'nutą.

Tąik mija dzień za dniem. By­
łem bardizo szczęśliwy, kiedy 
moja uczenica pracowała ze 
mną, wypytuiac się o różne 
szczegóły, na które z uprzejmo 
ścią, odpowiadałem iei. Gdy te­
mat rozmowy schodził na inne 
tory, wówczas ona

U D A W A Ł A  BARDZO 
SK R O M N IU TK Ą , 

a nawet, wprost ni euś wiadomi o 
ną. W  oczach moich walory jej 
szły do góry, bo jeżeli jest tak 
skromniutką, musi być więc nie 
winną jeszcze. I przyznać mu­
szę, że z każdym dniem więcej 
ją za to ceniłem. Wkońcu po­
kochawszy ją z całego serca, nie 
wyobrażałem sobie życie bez 
niej.

Pomimo, że starałem się opa-
wałem natomiast przyjąłem ją nować swą naturę, gdyż spo-

Rtórał t  nos o orz* a'ę pożu*'« *Pr0* 
inienie «ob>  (akie; m:łei i  e'.eganck */ 

utkienecik. popołudniowej?

do wiadomości. N ie cieszyłem 
się z tego wiele, wiedziałem bo 
wiem, że przy każdej sile prak­
tykującej trzeba de facto więcej 
pracować, gdyż pomocy od niej, 
orzynajmniej w  najbliższym cza­
sie. sDodziewać sie nie można.

W krótce po mojej rormowie z 
szefem przyszła wspomniana 
oanienka i przedstawiwszy się. 
miałem możność bliżej ujrzeć 
ej jałą postać. I dziwne ją, któ 
ry do lat 26 nie kochałem je­
szcze. po ujrzeniu jej, serce nie- 
-ookoinie mi zabiło. W  rozmo­
wie okazała się bardzo miłą i 
sympatyczną dziewczynką, mc 
więa dziwnego, że odtąd pochło 
i ię tv  byłem przez cały czas ty l­
ko jej osobą.

Tak schodził dz?eń za dmerr 
i ja, wstawszy z łóżka, już z nie 
’ :<.-n1-'wością
OCZEKIW  T7M ^EJ MIŁEJ 

PAN IENK I,
kiedv nrzyjdzie, aby móc ją zo­
baczyć.

Chwile te nim ona nrzvszła 
strasznie mi się dłużyły. Przed-

strzegłem, że i obowiązki zanied 
buję i zaczynam gorzei wyglą­
dać, nic nie pomogło. Odlląd 

S T A ŁF M  STE ZAZDROSNY 
DO PR ZESAD Y 

ł na samą myśl, że ona z kim in­
nym mogłaby spacerować mio­
tała mną złość. Im więcej jed­
nak okazywałem jej swoje za­
interesowanie, tem on* z każ­
dym dniem mną się mniej inte­
resowała, a nawet wyszydzała 
mnie.

Trwało to tak parę miesięcy. 
Ja drżałem o nią, aby z kim in­
nym się nie zadawała ona zaś 
spokojnie nie zwracała na to u- 
wagi i swoje robiła Wkońcu 
spostrzegłem, że mnie więcej u- 
nika. Cóż jednak miałem po­
cząć? Byłem bezsilny i natura 
ma nic się nie zmieniła.

A ż  tu pewnego razu przyjeż­
dża na letnie wywczasy 

SYN  MEGO SZEFA, 
student młody chłopiec Oczy­
wiście zapoznał się z nią, no i 
ze mną, bo przedtem nie zna-

dła nonie tortury. Moja sympa­
tia zupełnie moją osobą się nie 
interesowała, natomiast wszyst­
kie chwile poświęcała temu stu 
dentowi, który widocznie lepiej 
jej się podobał.

Odtąd zaczęli sobie wyzna­
czać randki , które spędzali za 
miastem na łonie natury. Na 
praktykę mało już przychodzi­
ła, a tylko wtedy, kiedy wiedizia 
ła, że spotka swego Stasia. W i­
dząc oboje ich gruchających, a 
nawet całujących się, caiy trzą­
słem się ze złości. Nic pomóc 
niestety nie mogłem, gdyż w ie­
działem, że ona kocha go i śle­
dzi go na każdym kroku, tak 
jak ja ją. On za to, chociaż mo 
:e ią lubił, ale nie okazywał te­
go i uganiał się za innemi spód­
niczkami.

C ierp:ałem dużo, widząc, ialt 
ona nim się interesuje, nie r j*  
biąc soore nic ze mnie. Wskir* 
tek tego pracę swoją więcej za* 
niedbywałem, gdyż nigdzie n i« 
mogłem znaleźć ukojenia; przy* 
tem

W Y G L Ą D  MÓJ ZEW N Ę TR Z­
N Y  S TA LE  SIĘ PO G A R S ZA Ł,

bo nie mogąc jeść, zacząłem mi 
zernieć.

W  końcu zapadło u mnie s3* 
ne postanowienie, że tak dłużej 
cierpieć r.ie mogę. Muszę coś 
począć z sobą. Postanowiłem 
czemprędzej wyjechać z tego 
miasta, aby nie zapomnieć o tej 
niewdzięcznej, przez którą tyle 
serce me cierpiało.

Dalszy ciąg jutro

P R O G R A M  R A D I O W Y
tygodniach świątecrnych. Tyn. razaa, 
organizują zagadki pod hasłem „Po­
znaj polskie ko!endy“ . Kto z dzieci 
je zna —  niech to wykaże, biorąc u- 
dział w lwowskim konkursie kolon* 
dowyn., dziś o godz. 18-43.

1 lt UOZ.ll 1 V, łlil u . -   |  ' --
tem, zajęty pracą, nie spostrze- j liśmy się. Odtąd zaczęły się

6.45 Pieśń „K iedy ranne wstają zo­
rze” ; 6 48 Muzyka; 6.52 Gimnastyka; 
7.07 Dalszy ciąg muzyki; 12.10 Kon­
cert; 1305 G Charpentier: „Impresje 
* W ioch"; 15.35 Przegląd giełdowy;
15.45 Koncert; 16.45 Lekcja języka 
niemieckiego; 17.03 Koncert muzyki 
współczesnej; 17 40 Utwory wokalne 
17.50 Pogadanka Brunona Winawera. 
18.10 Przegląd filmowy; 18 15 Fanta­
zje operowe; 18.45 Zagadki muzycz­
ne; 19.00 Koncert Chóru Strzeleckie­
go; 19.25 Chwilka społeczna; 19.30 
„Przyjaciele dzikich ludzi” ; 19.50 
Wiadomości sportowe; 20 00 Muzyka 
lekka; 20 55 „Jak pracujemy w Pol­
sce” ; 21.00 Koncert; 21.45 „W ieczni 
wędrowcy wśród morskich przestwo­
rzy"; 22.00 Koncert reklamowy; 2215 
Muzyka salonowa; 22.35 Muzyka ta­
neczna; 23.05 Dalszy ciąg muzyki ta­
necznej z dancingu „Adria".

SOLIŚCI W  RADJO 
Dziś o godz. 20.00 wystąpi w kon­

cercie muzyki lekkiej śpiewaczka po­
znańska Marja Kaupe z programem 
melodyjnych aryj operetkowych i po­
pularnych piosenek. Tegoż dnia o 
godz. 2100 w koncercie wieczornym 
znakomita pianistka Róża Etkinówr i 
wykona jrzed mikrofonem warszaw­
skim. koncert Es-dur — Liszta. 
ZA G AD K I MTTZYC7NE D LA  DZIECI 

STARSZYCH 
Autorzy zagadek muzycznych pp. 

Ada Artzt i Seredyńsiki pamiętają o

I  O C ŁO S ZU tW  ŁEKAW5K 'E  j
Di. med. SZTERN Senatorski I
przy Pt Tealraln.I Weneryczne, pę­

cherza. dróg moczowych, płciowe
8 r -  8 w

U c m ?  G i t s E - A
WENERYCZWE, 

Chmielna 47.
płciowe skóra*

9 r. -  9 w.

O G tO S ZEN IA  DROBNE
ą fi\ T A P C Z A N Y  higieniczne auto­
matyczne patentowane 3722 złotych 
50 oraz nowoczesne kozetki, otoma- 
iv  Warunki doćodne. W i wórnia 
TW A R D A  5.

IftPJJ lO D B IO R M lK l s>eciowt No-
wocezsne dwójki, trójki od 125 zło- 
ivch Dogodne warunki „Umweraal**, 
WsDólna 29.
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Hasło sprawiedliwości
w orędziu prez. Ameryki. Rooieveite

Wielokrotnie podkreślaliśmy, 
że wielkie eksperymenty gospo­

darcze, dokonywane przez pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
Am, Płn., Roosevelta, polski 
świat pracy musi pilnie śledzić. 
I nie dlatego, ze w  Amerycz, 
jak i w  Polsce, iak zresztą na 
całym świecie, lstnieie armja 
bezrobotnych, która, stanowiąc 
zagadnienie ekonomiczne, jest 
zarazem nierozwiązanym do­
tychczas problemem socjalnym, 
ale dlatego, że eksperymentom 
amerykańskim przyświeca idea

Wracając do orędzia amery­
kańskiego prezydenta, trzeba 
stwierdzić, że jego znaczenie 
dlatego sięga tak daleko, gdyż 
w planie przebudowy gospodar­
czej stawia na naczelnem miej­
scu zagadnienie sprawiedliwo­
ści społecznej. Tę część orędzia 
przytaczamy poniżej:

„Są widoczne oznaki popra­
wy sytuacji —  stwierdził prez. 
Roosevelt w swem orędziu. — 
Niechaj będą one ostrzeżeniem 
dla spekulantów. Na całym świe 
cie są na porządku dziennym

podniesienia godności człow ieka, wielkie zmiany i wśród większo
pracy,

Onegdajsze orędzie prezyd 
Rosevelta (podaliśmy je w  skro 
cie w  numerze wczorajszym) 
jest jeszcze jednym i bardzo sil­
nym dowodem, że na sytuację 
moralną i materialną ludzi pra­
cy zwrócona jest uwaga tego 
wybitnego męża stanu.

Czytając jego orędzie, które 
zawiera plan wielkich robót pu­
blicznych, mających dać zatruć, 
nienie 3. i pół miljona bezro-bot- 

, nych, wsłuchując się w mocne 
słowa, wypowiadane przeciw 
formom humanitarnych zasił­
ków, miroowoli musimy porów­
nywać problem amerykański z 
problemem polskim W tym sa­
mym zakresie.

Demoralizujące działanie za­
siłków na bezrobotnych zostało 
i w  Polsee stwierdzone. Nawet 
przedsięwzięto środki zaradcze 
w  postaci- odpracowywania 
świadczeń. _ Niestety, rzecz u- 
tkuęia w  połowie drogi, bowiem 
naklejono plaster na ranie bez­
robocia, pozostawiając wielkie 
zagadnienie na łasce.... skrom­
nego Funduszu Pracy,

naj

ści narodów hasła sprawiedliwo 
ści społecznej stają się celem o- 
statecznym. Również i naród 
amerykański podąża w  tym kie 
runku. Naród nasz cierpi z po­
woda dawnych nierówności. Po­
mimo naszych wysiłków, nie u- 
sunęliśmy dotychczas dawnych 
przywilejów i nie zwiększyliśmy 
->raw tych, którzy przywilejów 
nie mają".

Prezydent podkreślił, że nie 
namierza zwalczać dążności do 
takiego zysku, który zapewnia 
obywatelowi prawa do życia na 
przyzwoitej stopie dzięki pracy. 
Natomiast, zdaniem Roosevelta, 
naród amerykański odrzuca dą­
żność do zdobycia bogactw z 
nadmiernych zysków. Takie bo­
gactwa dają przewagę pewnym 
osobom prywatnym, nietylko 
nad innymi ludźmi, . ale i nad 
sprawami publicznemi,

Zkolei zapowiedział prezy­
dent, że przedstawi kongreso­
wi wyniki badań nad rozmaite-

zysiti m z m u  rouotiiikóe

mi sposobami ubezpieczeń spo­
łecznych, stosowanemi w róż­
nych krajach.

Po dokonaniu przeglądu usta 
wodawstwa, ogłoszonego na mo 
cy wyjątkowych pełnomocnictw 
i działalności N. R. A., prezy­
dent przyznał, że pomimo nad­
zwyczajnych zarządzeń, bezro­
bocie trwa i raz jeszcze potępił 
system zasiłków.

Przechodząc do zagadnień po 
lityki zagranicznej, prezydent 
Roosevelt stwierdza, że sytua­
cja na świecie nie jest ustabili­
zowana, budzą się dawne na 
miętności i dążenia do nowych 
zbrojeń. Utrzymanie pokoju mię 
dzynarodowego jest zagadnie­
niem, w którem Stany Zjedno­
czone są zainteresowane bardzo 
głęboko i wcale nie egoistycz­
nie. „N ie mamy podstaw do o- 
bawiania się stosunków z jakim 
kolwiek narodem. Wszystkie na 
rody dążą do uwolnienia się od 
ciężaru fałszywej teorji o tera, 
że jakoby nadmierne zbrojenia 
nie mogą być zredukowane i o- 
graniczone w  drodze umów mię­
dzynarodowych.

Mam nadzieję, kończy prezy­
dent, że uspakajające wpływy i 
konstrukcyjne zamierzenia tą 
wołają odprężenie i świat pozy­
ska w  ten sposób czas nieodzow 
ny dla nadejścia nowych, bar­
dziej praktycznych form rzą­
dów, opartych na przedstawi­
cielstwie narodu. Wówczas przy 
w ileje będą zanikać, a dobrobyt 
nccznie wzrastać".

W  jednej z fabryk okularów 
w Polsce zdarzył się wypadek 
drobny, lecz charakteryzujący 
stosunek wielu pracodawców do 
ochrony zdrowia robotnika. 0 - 
pisuje go korespondent Insiytu 
tu Spraw Społecznych, lekarz.

—  Wczoraj zgłosiła się do 
mnie o poradę — pisze on — 
robotnica fabryki okularów. 
Pracuje ona przy szlifowaniu 
szkieł. Na maszynie szlifier­
skiej jest walec z otoczką ze 
szmat, który przez obrót szlifu 
je i nadaje połysk oprawkom i 
szkłom. Robotnice muszą trzy­
mać szkła w rękach nieosłonię­
tych rękawiczkami ochronne­
mu Wskutek tego skora dłoni i 
palców ulega starciu, cienieje, 
pęka i bardzo obficie krwawi.

Fabryka ta nie chce kupić rę 
kawie skórzanych, odpornych 
na tarcie, a tylko daje luźne ka 
wałki gumy, do niczego nie 
przydatne. Pracuje się przytem 
na akord, co zmusza robotnice 
ao pośpiechu i niezwracania u- 
wagi na niebezpieczeństwo. Sko 
ro robotnica staje się niezdolna 
do pracy, wówczas usuwa się 
ją:i przyjmuje nową. W  ten spo 
sób zużywa się i marnotrawi w 
dość szybkiem tempie materjał 
ludzki.

Oczywiście . tego rodzaju po­
stępowanie naraża na duże stra 
ty ubezpieczenia społeczne, na 
które spada ciężar leczenia 
tych osób i wynagradzania im 
utraconej .. zdolności do pracy. 
Pewne straty ponosi także i 
pracodawca, gdyż nowa robot­
nica musi się uczyć szlifowania 
i przytem popsuje sporo mate-

tirago kosz  uja
rjału. Strat czasu nie odczuwa 
pracodawca tylko diatego, że 
praca odbywa się akordowo.

Oto wierny obraz naszych sto 
sunków pracy. Jakże łatwo mo 
żnaby zapobiec tym urazom rąk 
przez niewielki wydatek na rę­
kawice! Niestety, nikt o to nie 
dba, nie troszczy się, nie podej 
rzewa nawet, że za kilkugroszo 
wy wydatek na rękawice ochron 
ne można zapobiec stratom, się 
gającym setek i tysięcy złotych, 
wydawanych na leczenie, zasił 
kl i renty, nie mówiąc już o stra 
tach w wydajności pracy i w ma 
terjale, które ponosi bezpośre­
dnio sam pracodawca. ■

Tego rodzaju oszczędzanie 
kosztem zdrowia robotników 
jest złą kalkulacją kupiecką, 
jednak, niestety, bardzo rozpo
wszechnioną w Polsce, zarówno 
w małych, jak i w dużych fabry 
kach, w hutach i kopalniach...

Gazownicy w obronie swych praw
W yja$iren:e Centr. Z  w . Pracowników M e sk ch

Wobec mylnych, tendencyj­
nych, jednostronnych informacyj

na z a w s z e  
do leg l iwośc i  nóg

Spróbuj  tog? 

proftogo środ­
ka domowago

Oto prosjy  1 niekosztowny środek 
domowy, który pozwala pozbyć się 
nazaw sze najgorszych dolegliwości 
nóg..Należy zanurzyć nogi w cieplej 
wodzie, do której dodało się tyle 
Śaltrat R odell by przybrała ona 
wytdąd mleka. S altra t Rodell zaw ie­
ra  dziesięć rozm aitych soli ze zna­
nych źródeł radioaktyw nych. Ta 
w ysoce kojąca kąpiel usuwa w  cią­
gu 3-ch minut męczące bóle nóg. 
W yciąga natychm iast zapalenie z 
popękanych, palących rąk. Spuchli- 
zna znika. Odmrożenia przestają 
św ierzbić i są szybko ukojone. Ta 
mleczna woda z Saltrat usuwa, jak 
Ża poruszeniem różdżki czarodziej­
skiej, ból odcisków, nagniotków 1 
stw ardniałych miejsc, zmiękcza je 
do tego stopnia, te można je odiąć 
w  całości w raz z korzeniami. Apteki, 
tk ład y  apteczne i perfumerie sprze­
dają pod gw arancją Saltrat Rodell, 
Skład 'gtów ny: L. Nasierowski, W ar- 
n a w i ,  Kaliska 9.

0 Gazowni Miejskiej w W ar­
szawie, jakie pojawiły się na 
łamach prasy codzienne] w 
związku z wymówieniem umo­
wy zbiorowej, Centralny Zwią­
zek Pracowników Miejskich i
iżyteczności Publicznej oddział

1 Gazownia reprezentujący o- 
gół pracowników, wyjaśnia:

Prasa inspirowana twierdzi, 
ze płace w Gazowni są wyższe 
.i 75 % od innych płac. Związek 
zwraca uwagę, że pracownicy 

i Gazowni są pracownikami wy­
kwalifikowanymi, zatrudnieni są 
w bardzo ciężkich, odpowie­
dzialnych i pełnych niebezpie­
czeństwa warunkach. Odpowie­
dzialność za każdą pełną nie­
bezpieczeństw pracę w każdym 
warsztacie i przedsiębiorstwie 
jest honorowana. Dlaczego więc 
miałby stanowić wyjątek cięż­
ko dla zdrowia i dużej odpo­
wiedzialności stolicy zatrudnio­
ny gazownik?

Przed półmiesięcznym straj­
kiem w roku 1932 również sta­
wiano zarzuty, że płace gazow- 
t ików są wyższe od przecięt- 
t ych. Po strajku płace zostały 
obniżone o 30%. Obecnie znów 
wypływa kwestja rzekomej 
75% nadwyżki płac gazowni­
ków nad innemi.

W iele pisze się o płacach w 
Gazowni Miejskiej, nikt jednak 
rie kwapi się, aby się dowie­
dzieć, ile naprawdę zarabia pra 
cowmk Gazowni, jak pracuje i 
w jakich warunkach.

Niektóre pisma podały, że in- 
| żynicr w Gazowni zarabia 
! mniej niż majster. Celem w y­

jaśnienia tej grubo nieścisłej j Użyteczności Publicznej' zwraca 
wiadomości należy stwierdzić, ] się z gorącym apelem do prasv
iż majster w Gazowni po wielu 
latach pracy przy precyzyjnej 
maszynerji pieców staje się w 
swym fachu faktycznym inży­
nierem bez cenzusu. Praca w 
Gazowni wymaga dużego do­
świadczenia i praktyki. Pracy 
tej nie wykona żaden nowo- 
przyjęty inżynier. Stąd różni­
ca, jeśli ona wogóle istnieje, 
między płacą majstra wykwa­
lifikowanego, a świeżo przyję­
tego inżyniera. Zresztą nie mo 
żna porównywać płac wykwali­
fikowanych majstrów z płacą 
doraźnie przyjętych inżynierów 
wskutek bezrobocia.

Pewne pisma stworzyły poję 
cie „robotnika placowego w Ga 
zowni", który zarabia jakoby 
zbyt wiele. I tu wyjaśnić trze­
ba, że funkcji robotników pla­
cowych zasadniczo w Gazowni 
niema.

Jak zaciekle ujawniają swe 
stanowisko antyrobotnicze nie­
które odłamy prasy stołecznej, 
niech zaświadczy fakt, że właś 
rie ta prasa kwestjonuje zasa­
dę biletów kąpielowych, jakie 
część robotników otrzymuje od 
zarządu Gazowni. Wyjaśnić na 
ltży, że właśnie ci robotnicy 
pracują w najfatalniejszych wa 
runkach higienicznych —  w o- 
parach węgla, w pyle i kurzu 
1 tvm ludziom odmawia się ką­
pieli na terenie fabryki.

Biorąc pod uwagę, iż kam­
pania prasowa wymierzona w 
ogół pracowników Gazowni o- 
'-arta jest na fałszywym m ater-; 
iale. zarząd Centralnego Zwiąż 
ku Pracowników Miejskich i

wszelkich odcieni i kierunków, 
by sprawy pracownicze G a­
zowni naświetlała w duchu rze­
czywistości i istotnego stanu 
rzeczy.

Zn 6 w  TtfO.00111 złotych
I  drugi dzień ciągnienia obfitował 

w duże wygrane. W  jednej z kolek- 
tui w  Stanisławowie padło 100.000 
zł na Nr. 138.458, w Warszawie zaś 
N i. 134.352, nabyty w maleńkiej ko­
lekturze na Pradze — wygrał 50.000 
zł. Poza tem w Krakowie i Ostrogo 
nad Horyniem właściciele losów 
Nr.Nr. 140.449 i 26.7717 wygrali 
20.000 zł. Kilkanaście • wygranych po 
10.OUO i 5.000 zl. uzupełniają plon so­
botniego ciągnienia,

Gi, którzy nie zaniedbali zaopa­
trzyć się w los, mogą mieć nadzieja 
ze i o nich Fortuna nie zaposgni ot 
dniach najbliższych. Jeżeli zaś ois 
uda im się teraz, to niech sprobojS 
szczęścia w  następnej 32-ej Loterii

W ib o n  w  hucie 
„Królewskiej"

W  hucie „Królewskiej" od­
były się wybory do robotniczej 
rady załogowej, w wyniku któ­
rej polskie związki zawodowe 
zyskały wszystkie 12 manda- 
lów. W  ubiegłym okresie zwrą 
zki nasze dysponowały- U  mafl 
datami, Niemcy jednym.

Ks ażka c ludziach pracy
.Chłopiec z  p.njorowych iasów“  Bogdana Paw.uwicza
( W). Nakładem „Książnicy— 1 polskiej muoi zająć miejset wy 

^tlas" ukazała się nowa powieść jątkowe. Jest napisana pięk-
autora „Pionierów" Bohdana 
Pawłowicza, pt. „Chłopiec z pi 
njorowych lasów". Można ją na 
zwać książką o ludziach pracy, 
gdyż z takim pietyzmem traktu 
je środowisko emigracji pol­
skiej, zagnanej przez los do da 
lekiej Brazylji.

Pawłowicz należy do tych nie 
licznych pisarzy polskich, któ­
rzy wiele podróżowali, świat 
przemierzyli wzdłuż i wszerz, 
zagranicę znają nie z podręcz 
ników geografji, lecz z wła­
snych obserwacyj. Autor „Chło 
pca z. pinjorowych lasów" prze 
płynął Atlantyk podczas swej 
długoletniej wędrówki po świe 
cie 179 razy, a więc mało iest 
podróżników, którzy mogliby 
wykazać się lepszą znaiomościa 
Atlantyku, niż Paw łow icz.. Bra 
zylję zna doskonale, gdyż za­
mieszkiwał w niei dłuższy czas 
śledząc pilnie żvcie kolonii poi 
skiej. Jo właśnie życie, życie lu 

.->rrv-v ;est przedmiotem je 
go powieści.

W  tym zakresie powieść Pa ­
włowicza ma poniekąd wartość ! 
dokumentalna t w beletrystyce 1

nym i mocnym językiem, które 
go plastyka, jeśli chodzi o po­
wieść podróżniczą, niema' sobie 
równej.

EohdaL Pawłowicz, autor „Chłopca
z pinjorowych !asów“ , na pokładzie 
okrętu „Dnche; of Richmond** pod­
czas oodróźy z . L iyarpoob  do

ontrealu.
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1 Wstrmafóca opowieść
o losach dziewczyny, odsłanłająca kulisy haniebnego handlu koj ietaia.

>jdy wreszcie po skończonej rewizji, wszyscy 
wyszli, Liii pobiegła do ministra, żeby go wypu­
ścić z pod tapczara.

Weszła, wołając już z proga:
—-N o , chwała Bogu, już po wszystkiem. Mo- 

2e PŁu minister śmiało wygramolić się ze swej nie­
wygodnej kryjówki.

Z pod tapczana zionęło mszą 
nister ani drgnął-

Liii pomyślała sobie, że może jest zły, iż to tak 
®°wi na głos i może zbyt poufale... Albo, że nie mo- 
Ze Sobie dać rady z odsunięciem tapczana...

Podeszła więc bliżej i odsunęła tapczan wbok.
Ku swemu ogromnemu zdumieniu stwierdziła, 

minister Magon leży i nie rusza się nawet z miej­
sca.

Przeraziło ją to niemało...
Czyżby zasnął?
Trudno było przypuszczać, żeby miał zasnąć 

w takiej pozycji i w takich warunkach.
Na wszelki wypadek zawołała głośniej, tuż nad 

uchem Magona:
— Panie m.nistrze!..
Bez wrażenia...
Potrząsnęła nim mocniej... Nic...
Przeraziła się niemało...
Cóż to się stać mogło?
Minister był nieprzytomny..,
—  O, Boże, może nawet... gorzej? —  przemknę­

ło jej przez głowę.
Może... z powodu rewizji... atak sercowy?
J  starszego, otyłego człowieka —  wszystko jest 

Utożliwe...

Kilkakrotnie silnie potrząsnęła nim u szczytu 
trwegi —  wciąż nadal nadaremnie. Dotknęła serca... 
Biło, Odetchnęła z ulga .. Tegoby leszcze brakowa­
ło... Ze wszystkiego można było przypuszczać, że mi­
nister był nieprzytomny już podczas rewizji.

Prawdopodobnie zemdlał ze strachu, gdy sły­
szał rozmowę przed drzwiami, zwłaszcza poznając 
głos Artura gdy się przekomarzał z Liii, nalegając, 
żeby otworzyła.

Zresztą, w tej chwili nieważny był w grancie rze­
czy powód omdlenia.

Chodziło przedewszystkiem o to, żeby go jak 
najprędzej ocucić.

Wybiegła więc czemprędze z pokoju, alarmu­
jąc PoLtrkę i służbę, wołając:

—  Na pomoc!..
Na krzyk Liii zbiegli się wszyscy.
Rewizja wprowadziła wszystkich w stan podnie­

conego niepokoju.
Gdy więc jeszcze rozległ się gwałtowny krzyk 

Liii, pomyślano Bog wie co...
Może ją aresztują?
Może jej się niedobrze zrob.ło ?
Może dostała jakiego ataku ze strachu łub ze 

zdenerwowania tern wszystkiem?
Pozlatywali się więc wszyscy.
Niemal nieprzytomna z przerażenia sama, po­

kazała im zemdlonego ministra, wołaiąc:
—  Wody!,, Prędzej, wody!.. Minister zemdlał*
Podczas, gdy ktoś pobiegł po wodę, Polinka za­

pytała:
—  Może sprowadzić doktora? Kto wie, co się 

z nim stało?
Liii przez chwilę myślała, że trzebaDy tak uczy­

nić, ale pc chwili dodała:

—  Na to zawsze czas, jezel5 go sam? me docuci- 
my, Narazie próbujmy, co nam się uda Potem może 
mieć do nas pretensję, źe sprowadziliśmy doktora, 
który może go poznać, polem wyoadac s:ę.. Zresztą, 
on z pewnością r -c cb~'atby aby go w tym stanie 
i u nas ktokolwiek widział

Przyniesiono wodę.
Rozpoczęło się cucenie na całego.
Liii przedewszvstkiem rozwiązała ministrowi 

krawat, poczem zdięła kołnierzvk, co już nie Dyło 
bardzo łatwe, bo minister miał dość tegi kark. który 
^ię wzdął jeszcze nrzy omdleniu, wskutek gwałtow­
nego napłvwu kiw i do mózgu 1 mesposób Dyło wsu­
nąć mu ręk.e pod kołmerz.

Pierwsze próby soełzły na niczem. bo ilekroć 
Liii wsuwała mu z trudem palce za kołnierzyk, tyle 
razy minister nagle siniał i rzęził, jakby się dusił.

Wkońcu udało się rozpiąć spinką od zewnątrz 
i zdjąć kołnierzyk.

W tedy minister głębiej odsapnął, ale jeszczo nie 
odzyskał przytomności.

Jedna z panienek przyniosła swój rozpylić* od 
wody kolońskiej i pryskała nim na ministra...

Inna przybiegła także z rozpylaczem, lejąc na 
niego prawdziwą wodę kolońską.

Polinka nacierała szyje soirytusem, a Liii od* 
pięła mu koszulę i rozcierała kamforę na piersi.

Jeden z posługaczy Liii, przyzwycza.ony dt 
wytrzeźwiania pijanych, pustanowił zastosować swój 
ulubiony środek i podsuwał ministrowi pod nos bu*, 
teleczkę z amoniakiem.

Dwie inne osóbki przypomniały sobie o sztuce 
ratowania tonących i stosowały sztuczne oddychanie.

Narazie nic wszakże nie pomagało...

Wtem nagle rozległ się krzyk z korytarza..,
Wszyscy spojrzeli ku drzwiom...

Do pokoiku wpadła z wrzaskiem Klarcia, uru* 
bunica ministra, która właśnie była w kąpieli pr 
wyjściu z saloniku japońskiego i o niczem feszeż* 
nie wiedziała,

Wychodząc z łazienki, usłyszała jakieś krzyki, 
gwałt, rwetes i zamieszanie, zapytała więc, o Co cho- 
d „i, i gdy się tylko dowiedziała, pobiegła podeń? do 
saloniku japońskiego.

Widząc, że tyle osób krząta się dookoła mufi- 
stra najzupełniej bezskutecznie, zawołała:

—  Precz, precz wszyscy!.. Dajcie mnie., bajcie 
mnie... Ja sama najlepiej sobie z nim dam raflg, j *  
zawsze jedna tylko mu umiałam dogodzić.

Odepchnęła wszystkich i rzuciła się ku leżącemt* 
ministrowi

Uklękła przed nim i obejmując za głowę, ple* 
szcząc ł całując, obsypywała czułemi słówkami, wc 
łając*

—  Papuńcu, obudź się!.. Kołeczku, wstań!,. 
Patrz, to ja, Klarcia, twoja dziudziubusia!.. Otwór* 
oczęta... Zaraz, prędzej!.. No!.. Bo Klarcia będźte 
ołakała!. Chyba papuńco nie chce, żeby Klarcia by­
ła smutna!.. Obudź się!.. K1arc;a zato papuńc* tak 
wycałuje, jak ieszcze nigdy!.. No. prędzej*.

Dahzy ciąg |ntrr

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tajników potwornej afery w św.ecie arystokracji

NIE IG R a  SIĘ Z M IŁOŚCIĄ.

Mary skamieniała, usłyszawszy, że Moutemurt 
jak najwyraźniej targam się już o jakąś sumę od­
szkodowania.

Zrobiła kilka kroków w stronę rozmawiających.
Stanęła przed nimi, pełna gniewu. Jej piekne 

oczy iskrzyły się ognikami oburzenia, nozdrza były 
rozdęte, pierś falowała.

Snowley pokłonił =ię, schylając jak można nisko 
swą otyłą postać.

—  Cóż to za spiski? —  rzuciła Mary
—  Nie rozumiem... —  bąknął niewyraźnie Mon- 

tęmort.
—  Zdaje się, że słyszałam dość wyraźnie!
—  Nie mam czego ukrywać przed panią, panno 

Mary Young, —  powiedział Snowley. —  Ojciec pani 
polecił mi załatwić pewną sprawę, kl*ra tyczy pani. 
Właśnie przed chwilą zakończyliśmy rozmowę z pa­
tem hrabia Noderskim.

—  Jaką rozmowę?
—  Abv skłonić pana hrabiego do wyrzeczenia 

s*ę narzeczeństw? z panią.
—  Mam nadziej e, że dał wam należytą odprawą!

Dlaczego? Właśnie przeciwnie. Nadspodzie­
wanie łatwo doszliśmy do porozumienia, jako ludzie 
interesu. Coprawda, hrabia Noderski stawia zbyt wy­
górowane żądania i dlatego muszę jeszcze porozu­
mieć się z ojcem pani. , ,

Mary nie wierzyła własnym uszom. Zdaw to <jej 
*ie. że ęię przesłyszała. Nachyliła sie ku Snowieyowi 
* twarza zmienioną i zduszonym głosem zapytała:

—  Pan Noderski zgadza się zerwać narzeczeń- 
fayo ze mną? Zgadza się? . . .

—  Tak jesl —  odoarł Snowley. skłaniając się 
% szacunkiem i pewną obawą orzed Mary, znał bo- 
" -em wybuchowość iei charakteru i nie był pewny. 
C*Y czasem nie weźmie się do boksu, jak tn nieraz 
czyniła z osobami, które stawały jej na drodze.

To kłamstwo! —  krzyknęła Mary
Si1nym ruchem odepchnęła Snowleya, potraciła 

Jionteir.urta, stoiącego na uboefu i Dobiegła do po­
koju, w którym znajdował się Noderski.

Noderski napoły siedział na łóżku, blady, ze 
zmienioną twarzą. Słyszał przez drzwi rozmowę i czuł 
zbliżającą się burzę.

—  Stefi, co to ma znaczyć? —  zawołała Maty. 
zbliżając się do łóżka. — Czy to prawda, że chcesz 
zerwać ze mną?.. Teraz?

Noderski spuścił oczy.
—  Nie mam innego wyjścia —  szepnął. —  Je­

stem zrujnowany... A  ciebie wydziedziczy ojciec, je­
śli wyjdziesz za mnie żamąż.

Stała zrazu nieruchomo, jakby bezsilna, oszoło­
miona tą nieprawdopodobną wiadomością, zraniona 
bdlesnem rozczarowaniem, jakie jej sprar.ńł człowiek, 
tak rzekomo głęboko ją kochający.

Jeszcze poprzedniego dnia siedział przy niej na 
łóżku, tulił ją, całował, oboje snuli plany różowe na 
przyszłość!..

—  Ach, nic! —  przypomniała sobie: —  To ja 
sama mówiłam, a on tylko słuchał .. To ja go cało­
wałam, a on tylko gładził moje włosy!..

Dopieero teraz przypominały się jej wsźystkie 
drobne, nic nie znaczące fakty, odruchy, słówka, 
rzucane m'Tnochoaem. a mające jednak znaczenie. 
Nie zwracała na to wszystko uwagi sarna rozkocha­
na z dnia na dzień coraz mocniej, oraz wyłaczniej, 
oddana całkowicie jego osobie i swej miłości. W  świe­
tle rozczarowania, drobiazgi zaczęły nabierać bp rwy 
i znaczenia.

— Nie kochałeś mnie wcale! —  szepnęła z wy­
rzutem, a głos jej był tak przejmujący, że Noder­
ski zadrżał i spoirzał na jej twarz, wykrzywioną bó­
lem i gniewem.

_ —  Nie kochałeś mnie —  powtórzyła już moc- 
oieiszym głosem, który zabrzmiał jeszcze wyraźniej 
złowroga nutą. — Ale czy ty wiesz że nie wolno 
grać nrłośeią młodei dziewczyny z oołudnia? Czy 
ty wiesz o tern?.. — Nachyliła się ku niemu.

Zdawało się Noderskiemu. że z za pięknych warg 
dziewczyny połyskują białe, ostre kfy. jak u tygry­
sa, który szykuje się do skoaii, bv zadać śmiertelny 
cios znieruchom ałej ze strachu zdobyczy;*. •

N ie śmiał jej spojrzeć w oczy. Z pod przymknię­
tych powiek widział, jak zaciskają się jej silne 
piąstki, jak przez delikatną skórę rysują się nab.zmie 
wające żyły.

—  Przysięgam ci —  syczała Maryi —  i *  
się natychmiast nie cofniesz...

—  A leż Mary!.. —  usiłował jej przerwać,

—  Jeśli natychmiast nie cofniesz tego, coć po­
wiedział sekretarzowi mego ojce, pamiętaj, żt ,po­
trafię się zemścić tak strasznie, jak tylko kobieta 
potrafi!.. Moja zemsta donegnie cię w szędzie,'do­
tknie cię w każdej chwili, a spadnie na tyct prz* 
aewszysikiem, z którymi będziesz chciał się zwią­
zać węzłami uczucia!.. Masz jeszcze dwi< minuty 
czasu!.. Namyśl się!.. Zastanóy się, czy maić ko­
chasz, czy mnie pokochasz, choćbym cię miała zmJ 
sić do tego. Nie oddam cię żadnej! Nikomu!.. Maso 
dwie minuty czasu!.

—  Ależ Mapy, cóż warta lest m>to<ć tak wymu­
szona?! — zdobył się na sprzeeciw Noderski. :

—  Niech cię to nie oh-bfKlzi! Nie Przyzwycza­
jona jestem ustępować!.. Tam za drzwiami czeka 
na pewno sekretarz mojego ojca! . Masz minutę cza­
su!.. Mister Snow!ev! —  ■krzyknęła obraca«**c
w stronę drzwi, — Proszę tu w»i<ć. n*e ki­
wać wedle swego zwycza,u pod drzwiami!.. P m * 
dzej!

Noderski istotnie ujrzał po raz drugi łe«fo dnta 
układnego pana Snowleya a za nim wsunęła Się wy­
soka, chuda pani Łarson. Poruszył się meci er oliwie.

—  Mary —  powiedział, — io wymuszenie miło­
ści nie ma sensu Ojciec twój ma racię Ty ięstes 
orzyzwyczaiona do borfacłw i Tb«*kA,v i a zaś w t®j 
*hwi1i ?e«t*>m m urowany! Nip «*oć mr?e n^we‘  na 
łosratme utrz^m^n1’® * * * » - rnue-»t pracy,
'rtÓrabv nnrvirtlltaK,, nr iąlin loko.

—  Przestań!. CofnM to, coś orzed kilkoma nu* 
nutam5 oświadczył panu Snowley!..

Dalszy ciąg nastąpi
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Jeż okazał się H A I l l I f l  U  ^  
zeszyt Ż 1  K W

W  N O C  P O Ś L U B N Ą
Dziejem lłoścl I cierpienia niewinnych serc

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cens 20 gr. Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

Styczeń

7
Poniedriałalc 

Juljan n

Komendant posterunku poniósł
śmie rJ pod nota ni peciągu

Na lin,j kolejowej Lublin— 
Kraśnik, wydarzył się straszny 
wypadek.

Jadący pociągiem komendant 
posterunicu Policji w Zakliko­
wie, Teodor W oiob iej, chcąc 
skrócić sobie drogę do Zakli­
kowa, wyskoczył z pociągu.

Skok jednak był tak nieszczę­
śliwy, że W orobiej upadł na 
kamień i uległ ciężkim obraże­
niom cielesnym..

Zosta. on odwieziony do szpi­
tala w Lublinie. Po drodze jed ­
nak zmarł wskutek wielkiego u- 
pływu krwi.

ScbinytaDiciłodzieji v  kościele
Modlącemu s ę w kościele 

0 0 .  Karmelitów w Warszawie 
J. Pieckowi, nieznany sprawca 
ukradł teczkę, którą F ljck  po­
ło ży ł na podłodze przy ścianie. 
Fleck wszczął alarm i Józefow i 
Sadowskiemu udało sie ująć 
złodzieja w chwili, gdy niepo­
prawny amator cudzej własności 
usiłował mu skraść kapelusz.

U jętym  okazał się Lucjan 
Kamala, znany złodziej kieszon­
kowy, operujący głównie w ko­
ściołach, kilkakrotnie karany za 
tego rodzaju przestępstwa.

i i  o s z u M t
dyrektora bankn

W  wyniku kontroli przepro 
wadzonej w Banku Spółdziel 
czym przy ul. Mickiewicza 4 
we Lwowie przez komisję kon­
trolną min. skarbu, aresztowano 
w sobotę dyrektora tego banku, 
dra jAdolfa  "Brennera, pocho­
dzącego z Krakowa i zamiesz­
kałego we Lw ow ie pod pow yż­
szym adresem.

W irom ) sjn ehciałotlepić ojca
Franciszek Simiński odpowia­

dał przed sądem grodzkim w 
Lodzi za us'łowan'e oślepienia 
własnego ojca przy pomocy dru­
tu. Simiński utrzymywał swego 
ojca Ignacego, który był nie­
zdolny do pracy i chcąc się 
pozbyć ciężaru zamierzał ojca 
oślepić. Sąd skazał wyrodnego 
syna na jeden rok więzienia.

Widmo i t n r e f y  w llim u e c o
Donoszą z Berlina, że ońeg- 

daj odbyło się wielkie zebranie 
zebranie w związku z rozrucha­
mi w N>emczech, na którom byli 
obecni wszyscy ministrowie nie­
mieccy, oraz generałowie Reicha 
wehry.

Chodziło o złagodzenia nie­
porozumień, jakie panują mię­
dzy Ruchswehrą a hitlerowcami.

Charakterystycznem jest, że 
na tern zebramu nie przemawiał 
Goebels.

Kursują pogłoski, że G oeoels 
otrzyma dymisję, oraz że Reich- 
swehra dąży, by w Niemczech 
powstała monarchja.

K R O N I K A  K R A K O W A

J i ń r  oie chce dopełaić zawartej omowy

kodeks Karny
w formacie kieszonkowym

Cena 95 gr.
do nabycia w Administracji

Na jakie n‘ eprzyjemności mo­
że być narażona osoba ubez­
pieczająca się w Towarzystwie, 
które nie chce dopełniać zobo­
wiązań, niech posłuży fakt na­
stępujący :

Kupcowa Felga W ilder, za­
mieszkała w Brodach przy ul. 
M ckiewicza 15, ubezpieczyła 
się w lutvm 1934 r. w Towa 
rzystwie Ubezpiecyeń Riunione 
Adriatica di Sicurta, które to 
Tow . ma filje w całej Polsce 
tn. innemi też i w Krakowie, 
od kradzieży na kwotę 1.075 zł.

Dnia 4 czerwca ub. r. popełnio­
no w sklepie W ilderowej kradzież 
z włamaniem i jakkolwiek szko­
da rzeczywista wyniosła 750 zł., 
to jednak po likwidacji szkody 
przez zastępcę Riunione Adria­
tica Buchwalda obie strony zgo­
dziły się, że Towarzzstwo u- 
bezpieczeniowe ma wypłacić od ­

szkodowanie ustalone zgodnie rżąca, że na wypadek szkody 
przez obie strony na kwotę Towarzystwo zobowiązanie swo-
400 zł.

Jednak [Riunione Adriatica 
wzbraniało się mimo w ielokrot- 
nyrh upomnień wypłacić W ilde­
rowej powyż ugodzoną kwotę 
400 zł.

Wilderowa wystąpiła ze skar­
gą do sądu grodzkiego o za­
płatę 400 z ł , a sąd uznał swą 
rzeczową niewłaściwość i skie­
rował sprzwę do sądu okręgo- 
wego, gdzie obecnie sprawa się 
toczy, nakładając na powódkę 
tytułem zwrotu kosztów sporu 
kwotę złotych 21‘60

Pretensja ugodzona drobni., 
zaledwie 400 zł. wynosząca i 
ileż kosztów i nerwów w jej 
zrenl-zowaniu!

Z jednej strony biedna kup­
cowa, ubezpieczająca się w za- 
sobnem Towarzystwie, dopełnia­
jąca swego zobowiązania i w ie­

je dopełni i ostatecznie przeko 
na, że Towarzystwo to przy­
najmniej zawierając ugodę, już 
na zniżoną kwotę, ją zapłaci.

Z drugiej strony, miljonowe 
zagraniczne Towarzystwo, wy­
śmienicie fundowane, które ba- 
gatelarnej ugodzonej kwoty 
400 zł. nie chce dopełnić i ma­
jąc zawodowo wprawiony syn­
dykat prawny, może w spoize 
łatwo zgnębić poszkodowaną, 
zmuszając ją do pobrania od ­
szkodowania, jakie samo zechce

Sprawa powyższa, jak dzie 
siątki analogicznych spraw, zmu­
szają opinję publiczną do zaję­
cia się temi bolączkami, które 
niszczą zaufanie publiczne sze 
rokich mas, już nietylko do u- 
bezpieczenia ale i oszczędności, 
której ubezpieczenie jest odga­
łęzieniem.

Jak wygląda gospodarka w labr.Zielenie wskiego
Już czwarty tydzień trwa strajk 

w fabryce Zieleniewskiego na 
Grzegórzkach. Dyrekcja fabryki 
nie chce cofnąć obniżki płac 
robotniczych. Obniżka ta wy 
nosi 12— 14 proc. Oczywiście, 
że jak zwykle, tłumaczą obniż­
kę ciężkim położeniem przed­
siębiorstwa, trakiem zamówień 
i t. d. Stara piosenka. A  czyż 
robotnicy winni są temu, że fa­
bryka znalazła się w ciężkim 
położeniu ? C zy  oni mają odpo­
wiadać za złą gospodarkę ? 
Koszty administraczjne fabryki 
wynoszą krocie tysięcy. Na 400 
robotników jest aż 4 dyrekto­
rów i 100 uizędników. Robot­

nikom obniża się grodowe za­
robki, a panowie dyrektorzy po­
bierają po parę tysięcy złotych 
miesięcznie. 1 właśnie dla rato­
wania tych nadmiernych uposa­
żeń obniża się płace robotni­
cze.

Gdyby władze zechciały wglą- 
dnąć w tajniki gospodarki przed 
siębiorstwa, gdyby zbadały ko­
szty administracyjne (pensje dy­
rektorów) i ich stosunek do ko­
tów robocizny —  wówczas mu­
siałyby uznać, że obniżka płac 
robotniczych jest n ie ty lko  nie­
uzasadniona, ale wprost z pun­
ktu widzenia gospodarczego nie­

dopuszczalna.
Argumenty dyrekcji fabryk, 

obracają się przeciw niej. Jakże 
to —  zapyti każdy trzeźwo my­
ślący człowiek —  fabryka znaj­
duje się w ciężkim położę ilu, 
nie ma odpowiedniej liczby za­
mówień, w ciągu ostatnich lat 
zredukowała robotników z 1.700 
na 400, a równocześnie utrzy­
muje 4 dyrektorów z wysokie- 
mi płacami, jak zc czasów naj­
lepszej konjuuktury.

Najwyższy czas skończyć 
tego rodzaju gospodarką/ R o­
botnik własną krwawicą nie mo­
że płacić wysokich pensji dy 
rek orskich.

Zbrodnia uwiedzionej
W nurtach stawu pod wsią 

Kruszewek w pow. grójeckim, 
znaleziono n. idaleko brzegu nie­
żywe niemowlę płci żeńskiej, o- 
winięte w firankę i granatową 
sukienkę.

Zawiadomiono zaraz policję, 
która ustaliła, że matką dzie­
cięcia była niedawno przybyła 

Warszawy 24-ketnia Anna 
Małujówna.

W  Warszawie jako służąca 
poznała ona młodego człowieka, 
który obiecał się z nią ożenić, 
gdy zaś znalazła się w stanie 
błogosławionym, zerwał z nią 
bez namysłu.

Małujówna wyjechała wów­
czas na wieś do matki i tam 
będąc nad stawem wydała na 
świat nieżywe, jak tu 'erdzi, 
dziecko, wrzuciła je w ięc do 
wody

T i r j u ł  się n  policjant!
Policja krakowska arosztowała 

Brzozowskiego Stanisława, lat 
43, robotnika, zam. w Bronowi- 
cach Małych pow. Kraków, za 
czynny opór władzy.

CO MÓWI LUD ?

Faun; da praktyki
przyjmie

Drukarnia Monopol
Kraków, ul. Na Gródku L. 2.

Jak litk a r i krakowski
gnębi robotnika

O d jednego z naszych czy­
telników otrzymaliśmy poniższy 
list, który umieszczamy bez ko­
mentarzy.

Na ul. G rzegóizeck iej w K ra­
kowie znajauie się piekarnia Jó­
zefa Zawodnego. Pracując w'tej- 
że piekarni przez 7 tygodni, 
miałem możność zaobserwowa­
nia w jakich warunkach się tam 
chleb wypieka.

O tó ż  pracuje tam 7 parobków 
i jeden piekarz, u chleb tamżn 
wypiekany jest szkodliwy dla 
zdrow ii ludzkiego, bo ściany 
piekarni są w ilgotne —  i woda 
z n eh kapie do ciasta. Ponadto 
chleb jest wypiekany przy po­
mocy brudnych naczyń.

Ponadto p. Zawodny w yzy­
skuje w niebywały sposób swych 
robotników, gdyż za 20 godzin 
pracy płaci robotnikowi 2 zł.

Byłoby wskazane, by inspek­
tor pracy zainteresował się tą 
norą, w której się wypieka chleb 
w tak strasznych warunkach.

Józef Kołodziej 
Rakowicka Nr. 15

IW) p i p t U i r  V  potom
za mordercą

Z Poznania donoszą : W spól­
ni* mordercy policjanta Szat­
kowskiego, znany bandyta Czer 
wiński, po kilkakrotnej wymianie 
strzałów został wczoraj ujęty w 
lasach w okolicy Kórnika.

Sam morderca W yr^bek :do- 
łał znowu przedrzeć się przez 
kordon otaczającej go policji. 
W  pościgu bierze udział prze­
szło 100 policjantów z psami 
policyjnym.. Schwytanie prze­
stępcy —  zdaniem policji —  jest 
icwestją ł  najbliższych godzin, 
gdyż policja nie traci adi na 
chwilę kontaktu ze ściganymi, 
którzy cofają się z lasów K ór­
nickich w kierunku Poznania.

Krw awa zemsta m śc iw e j  
żony.

W e wsi S ielce rozegrać sie 
krwawy dramat małżeński. Mię 
dzy mieszkańcem tej wsi Heu- 
szel Stanisławem a jego żonr 
Heleną panowały od  dłuższego 
czasu nieporozumienia. Częste 
kłótnie kończyły się zwykle bój­
ką Onegdaj doszło miedzy ni­
mi do sprzeczki, w czarie któ­
rej mściwa żona oblała swego 
męża żrącym płynem, wskutek 
czego Stracił wzrok i doznał ze­
szpecenia twarzy. N ieszczęśli­
wego /oęża umieszczono w szpi­
talu. Zonę aresztowano.

Teatr miejski „Mignon"

Repefluar im  ktakonskieh
Adria; „Ś luby ułańskie".
A p o l l o  „Śmierć na urlopie" 
A t la n t ic .  „Tajny agen t" i „42-ulica" 
B a g a t e la :  „Boczna ulica' i rewja 
„Wiwat  Nowy  Rok ‘ ‘.
U em  żo łn ie rza  ,Pod banderą miłości 
Muzeom „Adjutant Jego Wyaokeści* 
Prom ień. „Jenny Gerhar t "  i „Rakoczy 
marsz".
S ło n k ę  „12 krzaseł
Sv.it: „P rzeo r  Kordecki — obrońca
Częstochowy"
S z tu k a . „P rzeo r  Kordecki - Obrona
Częstochowy"
U c ie c h a  „O la  ciebie śpiewam". 
W a o c ia  „U w ielb iana".
Zorzai „B iałe szaleństwo'

Radjo
G. 6,45 Transm. z Waruz., 7,50 Kon­

cert 12,00 Hejnał 12,03 Transm. z Warsz. 
13,05 f ły ty  15,30 Transm. z Wnrsz. 
15.35 Przegląd komunikacyjny 17.00 
Koncert 17.25 Fragment literacki 18.00 
Odczy t  18.10 Wiadomości b ieżąc*
18.45 Trans, ze Lw aw ai Warsz. 19.30 
Transm. z Warsz. 19,56 W i a d o m o ś c i  
sportowe 20 00 Transm. z Warsz. 21.45 
Odczy t  22,00 Koncert 22,15 Muzzka 
23.00 Transm, z Warsz.J

Nocny dyżur aptuk
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, N o ­
wowiejska W ybickiego 1, pod Trzem a 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Starabacha 
D ietla 36.
ufcPodgórze pod H ygeą  Kalwaryjska 27

Nocny dyżur ltk a r iy ;
D r Aband Józef Rynek p o d g . l l  te l. 

126-37, dr Bober Antoni Długa 74 tel. 
140-85, dr Marcinkowski W łodz, Pod ­
wale tel. 123-60, dr Żabiński Rohert 
Syrokomli 3 tel. 182-68.

Ujęcie groźnej szjaki 
włam ywaczy w  K rakow i*

Do mieszkania Leona Flei- 
schera, pono. handlowego, zam. 
w Krakowie przy ul. Wrzesiń- 
skiej 5, włamał: się wczoraj nie­
znani sprawcy w niewyjaśniony 
nurazie sposób, skąd skradli 1 
futro damskie, oraz garderobę 
męską, pościel i biżuterię łącz­
nej wart. okołe 6.000 zł.

Za kradzież tą aresztowano 
Rzepkę Tadeuszaj la f 29, intro­
ligatora, zam. w Krakowie przy 
ul. Tad. Kościuszki 22, Siepraw- 
skiego Jana, lat 25, szofera, zam. 
przy ul. Tureckiej 1, Swięcha 
Rudolfa, lat 25, malarza, zam. 
przy ul. Duchackiej 7 i Siepraw- 
ską Helenę, lat 18, zam. przy 
ul. Tureckiej 1,

Kradzieże 1 włamanie
Pawlicki Bonawentura, zam.w 

Krakowie przy ul. Kasprowicza 
L. 11, doniósł organom P. P fł 
że  skradziono mu z przedpoko­
ju torebkę damską zawierającą 
3 weksle na kwotę 3.500 zł.

Mandeł Dawid, właściciel re ­
stauracji w Krakowie przy ul. 
Mazowieckiej 41, doniósł orga­
nom PP-» że w nocy dostali się 
nieznani Sprawcy do jego re­
stauracji od podwórza, skąd 
skradli większą ilość wódek o- 
raz wyrobów tytoniowych wart. 
600 zł.

Muszyńska Antonna, zam. 
przy ul. Krupniczej 16, doniosła 
organom PP ., że siostra jej Mar- 
ja po przyjeździe pociągiem do 
Krakowa zamówiła obok stacji 
nieznanego jej chłopca, do od­
niesienia jej pakunków, który pa­
kunki te skradł i zbiegł. W y ­
rządzona jej szkoda wynosi 
około 700 zł. Dochodzenie pro® 
wadzi się.

Ojciec ótruł synka 
cukierkami z Rrszenikiem

W e wsi Glińsk pod Równem 
niejaki Tarder Haroeniak dał 
swemu nieślubnemu synkowi 
cukierki z arszenikiem. Dziecko 
zmarło. Zbrodniczego ojca are­
sztowano.
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